


£egion awanturników.
(Epizod z roku 1848).

W  drugiej połow ie w rześnia r. 1848, kom endant rosy jsk iego  
korpusu okupacyjnego na M ołdawii i W ołoszczyźnie, generał Lü- 
ders, zaalarm ow any został w iadom ością, że pod bokiem  jego  zbiera 
się legion polski w tajemniczym  a w każdym  razie niebezpiecznym  
celu operacyjnym . W ieści obiegały, że legioniści porozum iew ają 
się z m oldawsko-wołoskim i m alkontentam i rew olucyjnym i celem 
w yw ołania rozruchów  w kraju, i że w  dalszym ich planie leży ufor­
m ow anie zbrojnych oddziałów, k tó reby  w  danym  razie m iały w y­
ruszyć ku Galicyi, ew entualnie do W ęgier. O baw y generała  Lii- 
dersa w zrosły w  chwili, gdy w  korpusie rosyjskim  skonstatow ano 
kilka w ypadków  dezercyi w śród okoliczności, naprow adzających na 
domysł, że je s tto  dzieło tych samych agitatorów , k tórzy krzątają 
się około u tw orzenia legionu polskiego.

O tej porze w ypadki w  W iedniu, na W ęgrzech i w  Galicyi 
zaczęły się tak fatalnie wikłać, że napew no przew idyw ać można 
było krw aw y konflikt. Na dworze austryackim  był już w tedy uło­
żony cały program  reakcyi, a jego  wykonawca, m arszałek polny 
książę A lfred W indischgratz, m iał już  w  ręku m andat do działania 
z najszerszym  zakresem  samodzielności, wykluczającym  niem al 
wszelką interw encyę chorego m onarchy (cesarza Ferdynanda) przed 
zupełnem  zgnieceniem  całego ruchu rew olucyjnego. Nie przew idy­
w ał w tedy książę W indischgratz , że jego późniejszy pochód z pod 
zdobytego W iednia ku stolicy W ęgier po chwilowych pozorach 
zupełnego tryum fu weźmie obrót tak fatalny, iż w  kilka m iesięcy



później A ustrya  będzie zniew olona wezwać R osj7ę do pom ocy 
w uśm ierzeniu zaw ieruchy rewolucyjnej w  obrębie swoich posia­
dłości. Cesarz Mikołaj I może także jeszcze nie przew idyw ał, że 
A ustrya  okaże się za słaba do zgniecenia zrew oltow anych W ęgier 
w łasnem i silami, ale ew entualność użyczenia jej pom ocy w tym 
celu, w razie przedłużania i rozszerzenia się zbrojnych ruchów  re ­
w olucji njxli, m iał niezaw odnie przed oczyma, skoro władze au- 
stiyackie w  K rakow ie w chwilach krytycznych r. 1848 nie k rjd j7 się 
z tem  wcale, że w  razie potrzeb\r będą m ogły d\7sponować stoją- 
cjmii na poblizkiej granicy oddziałami w ojsk rosjjsk ich .

W  takiej chwili, wobec faktu, że w ówczesnych ruchach rew o­
lucyjnych wszędzie widziano w jTbitny udział em igracyjnych żj7wio- 
łów  polskich, nie m ogła b jrć obojętną dla cesarza Mikołaja 1 w ia­
domość o tw orzeniu się legionu polskiego w księstwach naddunaj- 
skich. T o  też generał L üders otzym ał z Petersburga  kategorjxzne 
polecenie, aby kraj okupow anj7 jaknajprędzej oczyścił ze wszystkich 
zawiązków konspiracją n jrch i z żywiołów niebezpiecznych. Pułko­
wnik Skariatin, w ysłany w tym celu przez generała  Lüdersa z od­
działem kozaków, w padł rychło na ślady zagadkow ego legionu, 
k tóry tymczasem, dziesiątkow any przez cholerę wówczas na Moł­
dawii grasującą i przez zbiegostwo uczestników , zastraszonych w ia­
dom ością o pościgu kozackim, stopniał do małej garstki. D opadł 
go pułkow nik Skariatin  "21 w rześnia 1848 pod wioską Łopatary  
i natarłszj7 znienacka z wielkim impetem  na w ypoczyw ającjTch w polu 
pow stańców , zniósł cały obóz doszczętnie.

Niewiadomo, ilu legionistów  zdołało w ym knąć się z tego osa­
czenia, bo żaden z ocalonych później pewmie nie przjrznał się do 
udziału w  tej wypraw ie. R aport pułkow nika Skariatina mówi tylko
0 siedm iu poległych i o 22 wziętych do niewoli. Jako  trofea, wylicza 
ten rap o rt sześć szabel, tyleż strzelb, dwie kosy; pięć pistoletów
1 pięć koni, a nadto  różne przedm ioty ze skrom nego urządzenia 
polnego dowódzcy. Między tymi przedm iotam i znalazł się także 
sztandar z napisem : „W olność, rów ność i b raterstw o '1 z jednej, 
a „Południow a legia Rzeczypospolitej polskiej"—z drugiej strony.

Z wziętych do niew oli legionistów  ani jeden  nie w j7szedł z prze­
praw}7 bez rany  od kuli, lub szabli. Jeńców  odprowadzili kozacy do 
pobliskiego m iasteczka m ołdaw skiego Buzeu, gdzie zaraz po zaopa­
trzeniu rannych, konsul rosyjski Kotzebue spisać miał protokół. 
Zeznania swoje zaczęli jeń c j7 od podniesienia głośnej skargi na 
okrucieństw o kozaków, którzy zm asakrow ali ich, mimo braku wszel­
kiego oporu zbrojnego, a nadto ogołocili ze wszystkiego, co przy 
sobie posiadali. M usiała ta skarga być do pewnego stopnia uza-
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sadniona, bo wprawdzie raport pułkow nika Skariatina mówi, że 
„ włóczęgi “ (brodiagi) zdołali dać tylko kilka strzałów  i w  ucieczce 
bronili się białą bronią (chołodnym  orużiem), ale szczegóły te trudno 
pogodzić zupełnie z dalszem zdaniem raportu , w edług którego ko­
zacy natarli tak  „szybko i niespodzianie" (bystro i nieożidanno), że ich 
nie można było powstrzym ać, a mimo to nie ponieśli jednak  ża­
dnej stra ty  (mieżdu kazakami ni ubitawo, ni raniennaw o nie było).

W edług  zeznań, do protokółu  podanych, wszyscy jeńcy pocho­
dzili z Galicyi. Byli to rzem ieślnicy różnej kondycyi o tak skrom nym  
zakresie inteligencyi, że w bałam utnych zeznaniach swoich nie umieli 
utrzym ać żadnego zgoła związku logicznego. Każdy z nich utrzji- 
m ywał, że pragnął dostać się do Galicyi, skąd do Mołdawii doszły 
w iadom ości o ogłoszeniu konstytucyi i organizacyi gw ardyi naro­
dowej, gdzie więc, rzekomo z tej racyi, otw ierały się dla szukają­
cych zarobku lepsze widoki, aniżeli na obczyźnie. Sam  naczelnik 
oddziału zapew ne najwięcej zadziwił konsula Kotzebuego swoją ogra­
niczoną inteligencyą, bo p ló tł istne androny o konstytucyi i gwar- , 
dyi galicyjskiej, do której, jako  lojalny obyw atel swojego kraju, 
chciał ściągnąć swoich rodaków , rozproszonych po Mołdawii i W oło- 
szczyźnie. Tylko w pretensyonalności naczelnik legionu górow ał nad 
swoimi podkom endnym i, bo w  podpisie na protokóle do nazwiska 
swojego, K arol Holzel, dodał z szlachecka „de M ańkow ski",.nazw ał 
się oficerem austryackim , a na objekcyę konsula, dlaczego zbierał 
i uzbrajał oddział, skoro każdem u wolno było zosobna wrócić do 
kraju i zaciągnąć się do gw ardyi narodow ej, odpowiedział z pow ażną 
miną, że miał niisyę, której Rosya z pew nością przykłasnąć powinna.
Na pytanie, na czem polegała ta misya, oświadczył Holzel, że do 
Galicyi podążał zbrojno i w  w ojskow ym  szyku dlatego, aby po­
krzyżow ać plany księcia A dam a C zartoryskiego, który  postanow ił 
ogłosić się królem  polskim  i za'brac Galicyę! Na dalsze pytanie, 
skąd otrzym ał tę wiadomość, ośw iadczył Holzel, że pochodzi ona 
z najlepszego źródła, bo od w ysłanników  samego księcia, którzy 
chcieli go dla tej spraw y zjednać, a od których on się odwrócił, 
idąc za przestrogam i i w skazów kam i em isyaryuszów stronnictw a 
dem okratyczn ego!

Poniew aż w ów czas ju rysdykcya nad obywatelam i austryackim i 
w obrębie państw a ottom ańskiego traktatam i zastrzeżona była dla 
misją austryackicli, przeto całe grono aw anturników  z pod Łopatary^ 
właściwie powinno było być oddane konsulowd austiyackiem u do 
dalszego postępow ania w porozum ieniu z rządem  tureckim . Ale 
zeznania Hółzla, zawierające bałam utne, lecz bądźcobądź kon­
kretne szczegóły o ścieraniu się po lsko-em igracjjn jH i w płjTwów
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w poddanych od czasu pokoju adryanopolskiego protektoratow i Rosyi, 
księstw ach naddunajskich, m usiały ostatecznie zaintrygow ać nie­
tylko konsula rosyjskiego Kotzebuego, lecz także i uwiadom ionego
0 tem generała Lüdersa. Mógł on bowiem  z tego w szystkiego po ­
wziąć podejrzenie, że w  plany rozbitego przez kozaków legionu 
łopatarskiego wchodziły także zam iary nieprzyjazne dla rosyjskiego 
korpusu okupacyjnego. Uznano tedy w  głównej kwaterze rosyjskiej 
sp raw ę całą, mimo wielce niepozornej prezentacyi legionistów  za­
rów no pod względem  wojskow ym  jak  i intelłektualnym , w ogóle za 
godną większej wagi, a przedew szystkiem  za wym agającą w yjaśnienia 
w  ściślejszem śledztw ie. W  tym  duchu poszedł raport w ojskow y 
w prost do kancełaryi cesarza M ikołaja I, a w  m yśl otrzym anego 
stam tąd polecenia, wysłano jeńców  łopatarskich do rosyjskich w ię­
zień fortecznych, przew ażnie do D ynaburga.

W  A ustry i o tej porze, w  późnej jesieni 1848, wypadki roz­
wijały się tak szybko, że gdy w  P etersburgu  rozpatryw ano dalsze 
raporty  szczegółowe generała L üdersa  o krwawej aw anturze łopa- 
tarskiej, zagadkow y charakter m ołdaw skiego legionu przybrał postać 
daleko poważniejszą, aniżeli w  chwili samego pogrom u. W  W ęgrzech 
bowiem w rzała już  o tw arta  a zacięta w alka wojsk cesarskich z arm ią 
pow stańczą, w  której w ypływ ały nazw iska polskich dowódzców, 
mianowicie generała  Bema, okrytego już sław ą za dzielną obronę 
W iednia w obec wojsk księcia W indischgratza. Lw ów  był już w tedy  
zbom bardow any przez generała H am m ersteina, który  bezpośredniej 
przyczynie tego wypadku, ulicznym zajściom i zatargom  gw ardyi 
narodow ej z wojskiem, przypisyw ał charakter wybuchu rew olucyj­
nego, z góry przygotow anego przez em igrantów , w  ścisłem poro­
zumieniu z żywiołami rew olucyjnym i w  W iedniu  i na W ęgrzech, 
dokąd już istotnie podążali ochotnicy z Galicyi. W  Petersburgu  za­
tem niejako narzucał się domysł, że ów  zagadkow y legion polski 
z pod Ł opatary  zm ierzał— albo do’ zasilenia rzekom ego pow stania 
we Lwowie, albo do połączenia się z pow stającym  w Siedm iogro­
dzie korpusem  generała Bema, albo w reszcie do takiego niepokojenia 
okupacyjnego korpusu rosyjskiego w  Mołdawii i W ołoszczyźnie, 
aby stam tąd nie m ogły wyruszyć posiłki rosyjskie w  pomoc armii 
austryackiej, co już w tedy uważano za pew ną ewentualność, a co już 
w  części na w łasną rękę czynił generał Lüders, wyprzedzając for­
m alną konwencjię, zaw artą w tej m ierze pom iędzy A ustryą a R o­
sya dopiero na wiosnę r. 1849.

Cesarz Mikołaj I, k tóry  od początku zwrócił uwagę swoją na 
legion łoĘatarski, zainteresow ał się później więcej jeszcze tą  sp raw ą
1 rozkazał, aby Holzla staw iono przed w ojskow ą komisyę śledczą,
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ustanow ioną d. 27 m arca 1846 r. przy generał-gubernatorze w  Kijowie, 
dla spraw  zostających w  związku z ówczesnym  ruchem  pow stań­
czym, k tó ry  w ybuchł w Galicyi a w  planach zamierzonej akcyi się­
gał poza kordon. Dnia 31 stycznia 1849 r. Hólzeł złożył przed tą 
komisj^ą śledczą pierw sze zeznanie swoje, pisane po polsku w for­
mie, urągającej prym ityw nym  praw idłom  ortografii w  każdem niem al 
słowie. T reść, odpow iadająca formie, pełna była niedorzeczności, 
św iadczących jaknajgorzej już nietylko o inteligencyi, lecz także 
i o charakterze autora. Zeznania te bowiem  stanow ią właściwie 
jeden  szereg denuncyacyi. Zam iast o m otyw ach i celu swojej w y­
praw y, Holzel rozpisał się o urojonej pretendenturze A dam a ks. C zar­
toryskiego do korony polskiej i o jego  agentach, uwijających się po 
Mołdawii i W ołoszczyźnie a stam tąd kom unikujących się z G alicyą 
wedle wskazów ek centralnego kierow nictw a, które znajduje się 
w agencyi stam bulskiej. Jak  w B uzeu  przy pierwszem  przesłuchaniu^ 
tak i teraz, w pierw szem  zeznaniu swojem, Holzel przypisał ks. C zar­
toryskiem u zamiar zabrania Galicyi, ale z tym  dodatkiem , że książę 
ma zapłacić za to A ustryi 5o-milionów, na całym kraju  zainta- 
bulować się mających. Za jednym  tchem  dodał przytem , że ten 
sam książę Czartoryski, k tó ry  zapłacić ma 50 m ilionów za Galicyę, 
stara  się zebrać jaknajwięcej pieniędzy ze składek bojarów  moł- 
dawsko-wołoskich, przyrzekając subskrybentom , że po obw ołaniu 
się królem  polskim  zawrze w ieczysty sojusz braterski pom iędzy 
Polską a M ołdawią i W ołoszczyzną. Holzel wskazał wreszcie po 
nazwisku tych rzekom ych agentów  em igracyjnych, z których jeden  
naw et wcisnąć się miał do głównej kw atery  rosyjskiej w  roli tłó- 
macza, aby tam  zebrać potrzebne dane o zam ierzonych operacyach 
wojennych. -

Nazwiska agentów  były albo fałszyw e, albo przekręcone, gdyż 
władze w ojskowe rosyjskie, mimo energicznych poszukiw ań przy po­
mocy oddanych im m ołdaw sko-w ołoskich organów  policyjnych, zdo­
łały wyszukać i uwięzić tylko jednego Galicyanina, H enryka T re t- 
tera, k tó ry  miał ajencyę handlow ą w  G ałaczu i stam tąd pośredni­
czył w  korespondencyach między em igrantam i polskimi w  S tam ­
bule a ich towarzyszam i m ołdawsko-wołoskim i i obyw atelstw em  
galicyjskiem. Przyw ieziony do Kijowa i staw iony przed tam tejszą 
w ojskow ą kom isyą śledczą, T re tte r  nie w yparł się swojego po­
średnictw a w korespondencyi, ale przedstaw ił je , zgodnie z praw dą, 
jako  środek zarobkow ania. Jako kom isyoner zawodowy, podejm ow ał 
się wszelkich zajęć dla chleba, więc pośredniczył także w  odbieraniu 
i dalszej wysyłce listów, nadchodzących z K onstantynopola z adre-

P rz e g lą d  h is to ry c z n y . Т о ш  III . z. 1. 6
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sami galicyjskimi i z Galicyi pod adresem  „Czajka" x) w  K onstan­
tynopolu. Pośrednictw o to nie m iało bynajm niej charakteru  tajnej 
działalności politycznej i nie wzbudzało podejrzenia, bo w tedy  po­
cztowe urządzenia na wschodzie były tak  fatalne, że kupcy i wogóle 
osoby, którym  zależało na utrzym yw aniu uregulow anej kom unikacyi 
listownej, poruczały swoim zastępcom  w G ałaczu pośrednictw o takie 
w obec statków , przypływ ających z pocztą do Gałaczu. i stam tąd 
odpływ ających do K onstantynopola. I tego także nie w ypierał się 
T re tter, że pośrednictw o korespondencyjne spełniał w  usługach 
konserw atyw nego stronnictw a em igracyjnego, za k tórego głow ę 
uw ażał A dam a ks. Czartoryskiego. Pob iera ł za swoje pośrednictw o 
pięć dukatów  m iesięcznie, a zarobek ten  był dlań tem  cenniejszy, 
że po w ypadkach galicyjskich z r. 1846, w yw ołanych przez emi­
gracyjne stronnictw o dem okratyczne, z sym patyam i swojemi stał 
po stronie przeciw nego obozu i z tem  się wcale nie ukryw ał w  s ta r­
ciach, jakie w  tej m ierze zachodziły pom iędzy przebyw ającym i w  księ­
stw ach naddunajskich zwolennikam i em igracyjnym i obu obozów.

W  wym ienianiu nazwisk em igrantów  i obyw ateli galicyjskich, 
k tórym  pośredniczył w  korespondencyi ze stam bulską agencyą emi­
gracyjną, był T re tte r  wstrzem ięźliwy i oględny, dyktując do p ro ­
tokółu takie nazwiska, które widocznie były zmyślone i, k tórych w y­
jaw ienie przeto nie mogło pociągnąć za sobą dalszych aresztow ań. 
W ym ienił w praw dzie Budzyńskiego, k tó ry  go ustanow ił jako  pośre­
dnika korespondencyjnego za w ynagrodzeniem  m iesięcznem  5 du­
katów , ale z pew nością nie w iedział o tem, że em igrant tego nazwiska 
był w  swoim czasie bardzo poszukiw any przez władze rosyjskie, 
jako  szczególnie niebezpieczny agitator rew olucyjny na całym ob­
szarze Turcyi. Zresztą Budzyński, w  chwili gdy T re tte r  składał 
swoje zeznania, znajdow ał się już w  bezpiecznem  miejscu zagra­
nicą 2).

W  dalszych, tak samo jak  i w  pierw szych piśm iennie złożonych 
zeznaniach, był już także i Hólzel w strzem ięźliw szy i oględniejszy 
w  kom prom itow aniu różnych osób z emigracyi, z którem i stykał się 
w  M ołdawii i W ołoszczyinie. T akże i skrom niejszy stał się w  w ię­
zieniu, bo w  podpisie opuścił już z szlachecka brzm iący dodatek 
do swojego nazw iska i zredukow ał znacznie swoją rangę w ojskow ą 
w armii austryackiej: zeszedł z kapitana aż na podoficera, ale zawsze 
z tem  zastrzeżeniem , że piękną karyerę  w ojskow ą przerw ała mu

•) B y ł to z ap ew n e  a d re s  M ichała C zajkow sk iego .
2) M ichał B udzyński w  pam ię tn ik ach  sw o ich  ( W s p o m n i e n i a  z m o ­

j e g o  ż y c i a  — P oznań  1880) w spom ina o sw oim  stosunku  z T re tte re m .
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tylko choroba oczu, k tó ra  zapędziła go do księstw  naddunajskicli 
za zarobkiem . Po darem nem  poszukiw aniu jakiej stałej posady, 
zamierzał, za zachętą księcia Ghiki, szukać punktu  oparcia w swojej, 
rzekom o niepospolitej um iejętności pływ ania, i założyć publiczną 
pływ alnię, jako akcyjne przedsiębiorstw o. Z tej drogi usunęło go 
spotkanie z em igrantem  Bagińskim, który  zaraz poznał się na jego 
zdolnościach w ojskowych i ofiarował mu paten t na kapitana w  tw o­
rzącym  się w łaśnie legionie. W padłszy na ten  tem at, plótł już H ol­
zel, albo raczej spisyw ał na całych arkuszach, smolone duby aż do 
końca. Przytoczym y tu na pokaz jeden  tylko ustęp, oczywiście 
z opuszczeniem  horrendów  stylistycznych i ortograficznych:

„Czartoryski — pisze H o lzel—ze swoją niezm ordow aną pasyą, 
dąży do tego, aby Galicyę, z pod berła  austryackiego wydobyć, 
z długu państw ow ego 50 m ilionów na Galicyi zaintabulow ać i zaraz 
ogłosić się królem  polskim, a nie galicyjskim. W szystko to było mi 
wiadom e i zawsze będąc obyw atelem  galicyjskim, drżałem  o to, aby 
Czartoryski celu swego nie dopiął. S tąd  bowiem  m usiałoby w y­
niknąć najw iększe nieszczęście dla narodu. Namawiali mnie ci pa­
nowie (emigranci), abym się połączył z tow arzystw em  dem okraty- 
cznem, k tórego hasłem  jest: wszystkie krajow e zatargi załatw ić o ile 
możności bez rozlew u krwi, chociażby z pośw ięceniem  w łasnego 
m ajątku; przeciw  słow iańskiem u narodow i do walki zbrojnej nie 
stawać, lecz owszem o ile możności z nim się łączyć, aby z czasem 
nazwisko Słow ian straszne było dla innych narodów ."

Z ostatnich w yrażeń dom yśleć się można, że H olzel w w ię­
zieniu kijow skiem  posłyszał już cośkolw iek o walkach Słow ian w ę­
gierskich z Madziarami i o udziale wojsk rosyjskich w  stłum ieniu 
rew olucyi węgierskiej. T o też, zapew ne pod wrażeniem  tych w ia­
domości, w ykom binow ał w  ciasnej głowie swojej, że wyjdzie obronną 
ręką wobec sądów  rosyjskich i austryackich, jeżeli się zasłoni swoim 
gorącym  patryotyzm em  austryacko-galicyjskim  wobec intabulacyjnej 
p retenden tury  księcia Czartoryskiego, oraz żywem pragnieniem  
wyw yższenia Słowiańszczyzny ponad inne narody.

Z całego przesłuchania Hólzla i jego łopatarskich tow arzy­
szów w  więzieniu wraz z T retterem , jasnem  być m usiało naw et 
dla w ojskow ych sędziów śledczych w Kijowie, że w praw dzie m ają 
do czynienia z jakąś tajemniczą w  zawiązku i w  celach akcyą spi­
skową, ale pochwycili nie samych jej aktorów , lecz tylko zgraję 
kom parsów, nieśw iadom ych tych celów, albo raczej—zgraję aw antur­
ników najniższej kategoryi, w prost katyłinaryczne egzystencye, nie 
mające zgoła nic do stracenia, więc gotowe do wszelkiego hazardu.
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Trzym ano w szystkich jeńców  łopatarskich w  więzieniu, do­
póki w ojska rosyjskie po skończonej kampanii nie wyszły z W ę ­
gier. 'G dy tam  zapanow ała już  cm entarna cisza, a Bem z innymi 
w ęgierskim i i polskimi dowódzcami schronił się do Turcyi, dalsze 
trzym anie aw anturników  łopatarskich w  więzieniach rosjijskich 
uznano w P etersburgu  za bezcelowe. Bez żadnego oporu uczy­
niono tedy  zadość rekłam acyi rządu austryackiego, który, uw iado­
m iony o w szytskiem  przez swoje konsulaty  w  M ołdawii i W oło- 
szczyźnie, upom niał się o H o lz ła ijeg o  tow arzyszów  zarów no z ty tu łu  
ich przynależności państw ow ej jak  i ze względu na to, że w ypraw a 
łopatarska, jakkolw iek w kijowskiem  śledztw ie nie została w yjaś­
niona, w  każdym  jednak  razie zdradzała nieprzyjazne zamiary, p rze­
ciw A ustryi skierowane..

O dstaw ieni do granicy bukowińskiej, jeńcy łopatarscy, posta ­
wieni zostali przed sądem  krym inalnym  w Czerniowcach, jako  po- 
szlakowani o usiłowanie popełn ien ia  zbrodni stanu, t. j. o zamie­
rzone oderw anie Galicyi od A ustryi. Ś ledztw o nad zbiedzonym i, 
skruszonym i i podsuw anego im zam iaru wypierającym i się jeńcam i, 
trw ało w  Czerniowcach kró tko . D nia 30 m arca 1850 r. zapadła w  są­
dzie uchw ała, uw alniająca w ięźniów  od oskarżenia. A le sędziow ie 
czernowieccy nie liczyli się w  uchwale swojej z sytuacyą, jaka  w ów ­
czas zapanow ała w W iedniu  i we Lwowie, nie liczyli się w  nieobjętej 
zaw ieruchą rew olucyjną r. 1848 Bukow inie z tą  w szechw ładną reak- 
cyą, k tó ra  w sposób odstraszający  pow etow ać zam ierzyła w szystkie 
klęski i upokorzenia, jakie rząd znosić m usiał w śród zam ętu rew o­
lucyjnego. Dążności reakcyjnej odpow iadało także ów czesne sądo­
wnictwo- kryminalne, oparte na arbitralnym  system ie inkwizycyj- 
nym, w ygrzebujące wszystkie spraw y z doby rew olucyjnej i nacią­
gające je  do kry teryów  zbrodni stanu. W szakże w tedy, naw et tak 
pow ażny obywatel, jak  A leksander hr. F redro , w skutek plotkarsko- 
policyjnego donosu, trzy lata dręczony był dochodzeniami, jako  
oskarżony o zdradę stanu! T o  też pow yższy w yrok czernowiecki, 
poddany z urzędu rewizyi wyższych instancyj, zmieniony został 
w  W iedniu  w  ten sposób, że zatw ierdzono tylko uwolnienie pod­
kom endnych Hólzla, a jego samego i T re tte ra  nakazano ponow nie 
staw ić przed sądem, jako  obwinionych o zdradę stanu. Osądzenie 
spraw y za drugim naw rotem  m inisteryum  spraw iedliw ości poru- 
czyło lwowskiem u sądowi krym inalnem u. Do tej decyzyi pow ód 
dało otrzym ane dodatkow o od austryackich organów  konsularnych  
w  M ołdawii doniesienie, że legion łopatarski w  czasie zbierania się 
odbyw ał form alne ćwiczenia wojskowe, próbne m arsze i t. p., a na 
kw aterach Holzel jaw nie w ystępow ał w  roli kom endanta, prow a­
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dzącego swoją siłę zbrojną ku Galicyi. Do doniesienia tego przy­
wiązywano w W iedniu tem  większe znaczenie, że w łaśnie w tedy 
lwowski sąd krym inalny prow adził rozległe śledztw o o w ypadki z 1-go 
i 2-go listopada 1848 r., k tóre doprow adziły do zbom bardow ania 
Lw ow a. W ypadki te przedstaw ił generał H am m erstein w  W iedniu 
jak o  początek stłum ionego w  zarodzie pow stania zbrojnego, do 
którego w Galicyi przygotow yw ano się już od pierw szego brzasku 
konstytucyjnego przez kilka m iesięcy skrycie, a od 1 października 
1848 r., t. j. od chwili zam ordow ania m inistra wojny, generała hr. 
L atoura  w  W iedniu, jaw nie i w  porozum ieniu ze zrew oltow aną sto­
licą państw a. Poniew aż w  czasie tych rzekom ych przygotow ań legion 
m ołdaw ski odbyw ał swoje ćwiczenia i przygotow ania do w ym arszu 
za spraw ą i wskazówkam i em igrantów  z tow arzystw a dem okra­
tycznego, a na barykadach lwowskich dnia 1 i 2 listopada 1848 r. 
i w ogóle w ówczesnym  ruchu rew olucyjnym  widziano em igrantów  
z tegoż samego tow arzystw a w wybitnej, kierującej roli, przeto w y­
snu to  ztąd wniosek, że legion m ołdawski był organizow any w po­
rozum ieniu z rew olucyonistam i galicyjskimi tak, aby w chwili w y­
buchu stanął na barykadach lwowskich.

D la Holzla i T re tte ra  sytuacya lw ow ska przed sądem  krym i­
nalnym  bjda z powyższych pow odów  wcale niepom yślna. Sami 
obw inieni jednak, mimo to wszystko, mogli w  sędziach lwowskich 
wzbudzić wyrozum iałość, naw et politowanie. O T retterze  bowiem, 
k tó ry  miał rodzinę, w  Galicyi oddaw na osiadłą, dochodzenia poli­
cyjne stw ierdziły, że biedak ten, zniew olony przykrym i stosunkam i 
m ajątkow ym i do szukania chleba na obczyźnie, nigdy się nie mie­
szał do robót spiskow ych i w ogóle zawsze stał zdała od polityki. 
O Hólzlu zaś n iepotrzeba było zasięgać daleko informacyj, bo 
pochodził ze Lw owa, był tutaj dobrze znany i miał rodzinę, mia­
no wńcie m atkę jeszcze żyjącą, zamężną poraź drugi za kupcem  
lw ow skim  M ańkowskim, od którego też pożyczył sobie nazwiska 
dla upozorow ania szlacheckiego swego pochodzenia. T o też we L w o­
wie Holzel podpisyw ał protokóły już tylko swojem  rodow em  nazwi­
skiem  bez żadnego dodatku co do swojej rangi wojskowej. Bo że 
w  wojsku austryackiem  był tylko kapralem , o tem dobrze wiedziano, 
a że w  Mołdawii otrzym ał paten t na kapitana i dowódcę legionu, 
radby  był teraz to ukryć przed sądem  krym inalnym . K rótko mówiąc, 
Holzel stanął przed lwowskimi sędziami w  smutnej roli w ykolejo­
nego człowieka, który  dla braku kwalifikacyj do jakiej takiej stałej 
posady w kraju, puścił się bez planu na w ędrów kę do klasycznej 
krainy aw anturników , jak ą  od najdaw niejszych czasów była Moł­
daw ia i W ołoszczyzna. Nie k ry ł się już teraz z tem, że szukał tam
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chleba po najrozm aitszych piecach, bo włócząc się z miejsca na 
miejsce, próbow ał kilkakrotnie ustalić się w  pisarskich zajęciach 
przy konsulacie austryackim  i pruskim , a gdy się to nie pow iodło, 
nie wzgardził naw et now icyatem  w  fachu szynkarsko-restauracyj- 
nym. W  zeznaniach lwowskich Holzel m ówił więcej o planie za- 
założenia pływ alni akcyjnej, aniżeli o koronie ks. Czartoryskiego 
i jego  zamiarze zabrania Galicyi za 50 m ilionów, chociaż sędzia 
śledczy we Lwowie w łaśnie o tem  chciał się jaknajw ięcej dow ie­
dzieć, bo w  tem  tkwiło ew entualne kryteryum  zbrodni zdrady stanu. 
A le w obec pytań, w  tej m ierze staw ianych, Holzel plótł, tak sam o 
jak  w  Kijowie, sam e androny. W  Kijowie słuchano wszystkiego i spi­
syw ano wszystko, we Lwowie natom iast sędzia śledczy krótko 
streścił te niedorzeczności i zam knął pro tokół uwagą, że Holzel 
wydaje mu się być człowiekiem niezm iernie ograniczonym .

W  norm alnych stosunkach owo wrażenie sędziego śledczego 
byłoby w ystarczyło, jeżpli nie do zupełnego ubicia całej spraw y 
z uwzględnieniem  długiego więzienia śledczego jako  dostatecznej kary , 
to przynajmniej do pobłażliw ego kwalifikowania czynu. Ale w  tych 
sm utnych czasach, kiedy, jak  już wspom nieliśm y, sądow nictw o, 
zwłaszcza we Lw ow ie, zostaw ało pod naporem  mściwej i w prost 
terrorystycznej reakcyi absolutyzm u, tryum fującego ostatecznie nad 
chwilowo zwycięskim ruchem  konstytucyjnym , niemożliwem w yda­
wało się takie traktow anie. T ak  było zwłaszcza w  chwili, gdy nad 
głowami najpow ażniejszych obyw ateli Lw ow a i kraju wisiało nie­
bezpieczeństwo kryminalnej kondem naty za rzekom e pow stanie z 1-go 
i 2-go listopada 1848 r., a nikt przewidzieć nie mógł, że ostatnia 
spraw a przeciągnie się w  stadyum  dochodzeń jeszcze przez lat 
kilka aż do chwili, gdy reakcyjna pacyfikacya państw a uw ażana 
być już m ogła za dokonaną, a zaślubiny m onarchy dały pożądany 
może i w W iedniu p retekst do am nestyjnego ubijania różnych p ro ­
cesów krym inalnych, pow ytaczanych bardziej z polityczną tenden- 
cyą represyjną, aniżeli z zamiarem uczynienia zadość postulatom  
karzącej sprawiedliwości.

T o  też lwowski sąd krym inalny, biorąc ostatecznie za podstaw ę 
swojej uchw ały fakt, że Holzel stał na czele zbrojnego legionu, 
k tóry wkroczyć m iał do Galicyi ze sztandarem , w yrażającym  w  swoim  
napisie zam iar rew olucyjny, że więc w  planach legionu leżało nie­
przyjazne w ystąpienie przeciw A ustry i w  chwili, gdy w jej stolicy 
otw arcie już w yw ieszono sztandar rew olucyjny, a we Lw ow ie skrajne 
żywiofy przygotow yw ały pow stanie z barykadam i i t. p., uznał H olzla 
winnym  zdrady stanu i skazał go w  maju 1852 r. na pięć lat w ię­
zienia, a więc na karę wyjątkow o niską w  porów naniu z tą, jak ą



ów czesny kodeks karny ustanaw iał. T re tter, już z więzienia śled­
czego w ypuszczony na w olną stopę, uznany został jako  niew inny 
zarzuconej mu zbrodni. Z nałożonej kary odbył Holzel tylko po ­
łowę, bo w czerwcu 1834 r. ogłoszono m u am nestyę.

*

X- w

Legion m ołdawski wraz z jego  katastrofą łopatarską uważać 
m ożna niejako za epilog długoletniej, nieszczęśliwej akcyi em igracyj­
nego tow arzystw a dem okratycznego, k tó ra  po r. 1833 pokryła Ga- 
licyę siecią związków spiskow ych, w ypełniła kazam aty Spielberga 
i Kufsteinu, a w  końcu przez chybiony w ybuch zbrojny z r. 1846, 
sprow adziła na kraj rzeź pam iętną. Akcyę tę cechow ały w  p ierw ­
szym okresie plany szalone w  rachubach, ale podniosłe w  m oty­
wach, oraz heroizm  ofiar, w  punkcie zaś kulm inacyjnym , w  r. 1846— 
groza w ypadków , a więc w  całości tragiczne m om enty, k tóre prze­
bieg i następstw a całej akcyi w yniosły z szarej kroniki w ydarzeń na 
historyczną w yżynę w obec całego świata. Epilog łopatarski natom iast 
w ygląda jak  farsa, k tó ra  skazana była na zapom nienie w  archiwum  
krym inalnem  tak samo, jak  w  zapom nienie poszli jej uczestnicy, 
same figury obskurne, aw anturnicy najniższej kategoryi, gotow i do 
każdej stawki w  grze losu, a w  danym  w ypadku popychani przez 
ukrytych kierow ników  i w  ukrytym  celu na drogę zupełnie sobie 
nieznaną. Nié zasługiw ałaby naw et ta farsa na przypom nienie, 
gdyby  nie służyła do objaśnienia niektórych szczegółów w histo­
rycznym  obrazie r. 1848-go i jego następstw .

A kta nieszczęsnej spraw y łopatarskiej były przecież w  P e te rs­
burgu i w  W iedniu , a jak  się zdaje, i w  Berlinie, z którym  w tedy 
dzielono się wszystkiem i w iadomościam i o ruchu em igracyi polskiej. 
Z aktów  kijowskiej kom isyi śledczej pokazuje się, że generał Lil- 
ders nietylko sam przypisyw ał aw anturze łopatarskiej daleko większe 
znaczenie, aniżeli na to  zasługiw ała garstka pochw yconych w łó­
częgów, lecz nadto potrafił zająć nią uw agę cesarza M ikołaja I 
w  takim  stopniu, iż, jak  świadczą jego polecenia sekretrie, w ydane 
kijowskiej komisyi śledczej, nie spuszczał jej z oka w  toku całego 
dochodzenia. Chociaż śledztw o w Kijowie nie pozw alało w ątpić 
o tem, że jeńcy  łopata rscy  są tylko kom parsam i, a właściw i kie­
row nicy w ypraw y nie dadzą się odszukać, mimo to Mikołaj I 
przypisyw ał spraw ie do ostatka ważne znaczenie, bo w ypadki na w ę­
gierskiej widowni kampanii rew olucyjnej utw ierdziły go w domyśle, 
że chodziło o utw orzenie korpusu posiłkowego dla generała Bema.
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W  W iedniu  tak samo rzecz pojm owano, a w skutek tego farsałopa- 
tarska  utw ierdziła oba rządy w  przekonaniu, powziętem  już przed­
tem  z poprzednich w ypadków  w Europie zachodniej, że emigra- 
cya poiska, żę w ogóle Polacy stanow ią w szecheuropejski ferm ent 
rew olucyjny, którem u wypow iedzieć należy walkę eksterm inacyjną.
Z tego pow odu następstw a bezmyślnej w ypraw y łopatarskiej m u­
siały mieć szkodliwe następstw a dla społeczeństw a polskiego i po­
ciągnąć za sobą dalsze ofiary. N arzuca się bowiem  przypuszczenie, 
że także i legion łopatarski wchodził już w  grę w  chwili, gdy na 
początku r. 1849 między R osyą a A ustryą  toczyły się układy o w a­
runki kooperacyi korpusu rosyjskiego na W ęgrzech. Cesarz Mikołaj I 
w  zawartej w  tej m ierze konw encyi zastrzegł sobie oczyszczenie 
Galicyi z em igrantów  polskich w  sposób taki, jakgdyby pod tym 
względem  władze austryackie m iały b\m na rozkazy rosyjskie. T ak  
też rzeczywiście się działo, bo z kw atery  rosyjskiej w ychodziły /  
w tedy  do kom enderującego generała w e Lw owie, br. H am m ersteina, 
rozkazy aresztow ania i in ternow ania osób w ybitnych (generała hr. 
Józefa Załuskiego, Franciszka Smolki, F lo ryana  Ziemiałkowskiego 
i t. d.), a odporne postępow anie nam iestn ika Galicyi, A genora hr. 
G ołuchow skiego, m ogło tylko łagodzić dyspozycye, poza jego  p le­
cami w ydaw ane.

W e Lw ow ie sąd krym inalny z procesu  H ólzla i z całej farsy 
łopatarskiej wysnuł, jak  już wspom nieliśm y, wnioski o jej związku 
z w ypadkam i z dnia 1 i 2 listopada 1848 r., w skutek czego ożywiło 
się i przew lokło śledztwo nad tymi w ypadkam i aż do am nestyi, 
wydanej z pow odu zaślubin cesarza Franciszka Józefa. M nóstwo osób 
w skutek tego pozostaw ało całe lata  w niepew ności, na czem wreszcie 
skończy się to ciągłe ich pow oływ anie do sądu dla uzupełniania 
zeznań.

Że w reszcie po latach 1848—9, w  wielkim pościgu za em igran­
tam i do T urcyi zbiegłymi i w nacisku, jaki pod tym względem R osya 
i A ustrya  w  S tam bule w yw ierały, pam iętano o aw anturze łopatar- 
skiej, o tem  w ątpić niemożna. Były to przecież czasy reakcyi, k tóra 
wszędzie szukała pretekstu  do ścigania, a w  dążności tej um iała 
naw et rzeczy błahe ■ wynosić do takiego znaczenia, że dziś śmiaćbyr 
się z tego można, gdyby nie m yśl o ofiarach, dla których nie znano 
litości Ł).

B R O N IS Ł A W  Ł O Z IŃ S K I.

‘) M ateryał do tego  szkicu cz e rp a ł au to r ze  z łożonych  o d n ied aw n a  
w  arch iw u m  b ern ad y ń sk iem  ak tów  b y łeg o  sądu  krym inalnego  w e L w o w ie .
W  ak tach  ty ch  sp ra w a  H ólz la  i T re tte ra  s tan o w i osobny  facykuł, w  k tó ry m  
zn a jd u ją  się także  p rz y s ła n e  w  sw oim  czasie  p ro to k ó ły  i p ism a k ijow sk ie j ko- 
m isyi śledczej, (P rzyp . au tora).


